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T R E Ś Ć .  ■' C

W jaki sposób i jaką ilością zadosyć uczynić potrzebie paliwa dla familii 

robotniczych wiejskich w dobrze urządzonym domu? (Z ryciną). A le­
ksander Nowicki.

U w agi, jakie nasuwa artykuł „Trzy spostrzeżenia."

K ilka słów o mleczności krów, oraz przegląd dzieła Dr. M. H- F . Fiirsfcen- 

berga „O gruczołach mlecznych krów itd.“

Tasiem iec u owiec (Taenia ovina v. expansa).

Poradnik miesięczny ogrodniczy: Sierpień

W  jaki sposób i jaką. ilością, zadosyć  
uczynić potrzebie paliwa dla familii robo­
tniczych w iejsk ich  w  dobrze urządzonym

domu?
(R ozpraw a, opracowana z polecenia Centr. Tow. Gospodarskiego, odczy­

tana na posiedzeniu W ydziału  Ogólnego dn. 28 czerwca b. r).

Nie w szystkie,  ja k  wiadomo, m ateryały  palne przy ró- 
wnćj objętości i równćj wadze równie wielką ilość ciepła 
w ydają ,  gdyż są  różnego chemicznego składu, a  jedynie palne 
części składowe (wodoród i węglik) w bardzo odmiennych 
ilościach posiadają. I  ta k  węgiel kam ienny więcćj posiada 
palności od to rfu ,  n iektóry to rf  więcćj od drzewa. Ale i po ­
między każdym z osobna z wymienionych m aterya łów  pa l­
nych zachodzi różnica. N iektóre węgle kam ienne palą się 
żywym płomieniem, inne słabym lub wcale bez płomienia; 
jedne  topnieją  w ogniu (kowalskie węgle), drugie rozpadają 
s ię ,  ja k  p iasek ;  n iek tóre  wydają 1 % ,  inne 25 do 3 0 %  po­
piołu  i t. d. Stósownie do ich rozmaitości zmienia się i ich 
palność.

Taksamo rzecz ma się i z t o r f e m .  T o rf  Iszej klasy 
dobroci,  ta k  zwany „Pech- albo Speck torf,® zbliża się do 
węgla kam iennego Ugiej klasy dobroci; torf  Ilgiej klasy, ta k  
zwany „Rasen- albo Moostorf,® przewyższa palność drzewa; 
I l lc ie j  klasy, tak  zwany „Sumpftorf,® stoi poczęści niżćj od 
drzewa. Dobroć torfu zależy od ilości wody i niepalnych 
m ineralnych części,  k tó re  w sobie zawiera. Im  mniej ma 
wody i mniej po spaleniu wydaje pop io łu ,  tćm lepszy.

D r z e w o  mamy, kró tko  i praktycznie powiedziawszy, 
tw arde i miękkie, a  to znowu rozróżniamy (co do opału) na:  
ciałowe (szczepowe), wałkowe (krąglaki),  pieńkowe i chróst. 
O palności drzewa już tylekroć rozprawiano i pisano w pis­
mach czasowych, iż byłoby zbytecznie jeszcze tu ta j nad  tem 
się rozwodzić.

Oprócz wymienionych mamy jeszcze sztuczne paliwa, 
k tó re  d la  niemożności użycia w toczącćm się zadaniu po­
m ijam , dodam  tylko k o ak ,  (ale nie a n th ra c i t ,  koak  w ziemi

w znacznych pokładach  się znajdujący, j a k  węgiel kam ienny, 
gdyż za drogi,) jako  poboczny p roduk t węgla kamiennego, 
dzisiaj z dobrym sku tk iem  powszechnie używany.

Klasa robotnicza wieśniaków u nas po dominiach używa
do opału po większej części drzewa i to sosnowego, (w Wielk.
Ks. Poznańskiem przeważające drzewostany są sosnowe) i to 
sążni w ałkowych, pieńkowyeh i kupek chróstu.

Jeżeli ze względu na wartość palną i p ieniężną policzę
drzewo wałkowe sosnowe 1,00, to będzie proporcya  nas tę­
pująca:
Drzewo wałkowe sosn. daje palności 1,00 —  sążeń kosztuje

w przecięciu 3 tal.
drzewo pieńkowe daje paln. 0,80 —  sążeń koszt, w przeć. 2 •/* tal. 
chróst dębowy „ ,  0,45 —  kupka  „ ,  l ' / c ,

,  akacyowy ,  ,  0 , 4 5 — ,  » ,  1 Vo ,
X, sosnowy ,  ,  0  35 —  ,  „ ,  %  ,
„ brzozowy » ,  0 , 3 0 —  * „ 1

tort  I  klasy dobroci „ 1,60 —  tysiąc cegły ,  1 ’A »
9 I I  » d » 1 . 3 5  »  » » 1  »

» I » » » 0,95 „ „ „ %  »
węgle kamień. I  klasy 2,25 — beczka po 3 2/ 3 centn.

z transportem  1 ■/, 2 „
9 » H * 2,00 ,, „ i, '/12 »
9 . >» III » I „ 5 „ Vl O »

węgiel brun. (Braunkohle) 1,00 
koak 1,90

Co do drzewa przypuszczam, iż dobrze ułożone i suche; 
ceny węgli kamiennych wyjąłem z cennika P. Keila  z K ato ­
wic, przez fabrykę H. Cegielskiego rekomendowanego.

Do uzasadnienia powyższych liczb zrobiłem następujące 
doświadczenie:

„Pomiędzy porządniejszych komorników i włodarzy w Ża­
bnie, w dobre opatrzonych piece, rozdzieliłem drzewo sosnowe: 
wałkowe, pieńkowe i chróst ta k ,  iż zawsze po dwie lub trzy 
familie paliły tensam  gatunek  drzewa razem  i to wśród zimy. 
R ezu l ta t  był przecięciowo nas tępu jący :

1) familia sk łada jąca  się z 6 osób paliła  dobrze ułożony 
sążeń wałków sosnowych przez 82 dni; p rzytem  pie­
czono w osobnym piecu 7 razy chleb i miano 4 większe 
p ran ia ;
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2)  familia z 5 osób się sk łada jąca  p a l i ła  sążeń pieńków 
sosnowych przez 71 dni;  6 razy chleb pieczono; 4 razy  
p rano ;

3) familia z 6 osób złożona pal i ła  kupkę chróstu przez 
22 dn i;  2 razy chleb pieczono i raz  prano.

W  tym czasie przypadały  także święta wielkanocne, gdzie 
zwykle więcćj się piecze.

Wszyscy palili w dobrych p iecach, połączonych z an­
gielską kuchenką ,  chcąc mieć w pomieszkaniu ciepło, a dla 
prędkiego zagotowania ja d ła  palili na  kom inku, (naturaln ie , 
jeźli nie było w piecu ognia).

Ad 1). W  pierwszym przypadku byłby stosunek roczny 
8 2 : 3 6 5  dni,  co czyni prawie 4 '/2 sążnia ,  a że na 6 miesięcy 
latowych przynajmniej ' /4 część odliczyć można, więc będzie: 

3 3/s sążnia po 3 tal. =  10 tal. 3 sgr. 9 fen.
ad  2). 7 1 : 3 6 5  =  prawie 5 ' / )  sążnia, po odliczeniu '/4 

części:
4 5/ 0 sążnia po 2 ' / 4 tal. =  9 tal. 21 sgr.

ad  3). 22 : 365 =  cokolwiek nad 16 k u p e k ,  odlicza 
się y 4 :

12 kupek po 2 2 '/2 sgr. =  9 tal.
To doświadczenie może w przybliżeniu posłużyć do usta­

nowienia rocznój ilości paliwa dla familii robotniczych.
J a k  widzimy, byłoby pod ług  ostatniego p rzykładu  naj- 

tan ić j ,  ale nie najintenzywnićj podług  wyżej wspomnianych 
proporcyi paliw, palić chrós tem , gdyż za równą ilość pienię­
dzy osięgnąć mogę sążuiowćm drzewem więcej palności. To 
daje się tylko zimą uczuć, gdzie chodzi o trw ałe  ciepło 
w piecu. Zdaje mi się z resz tą ,  iż mniejsza ilość drzewa od 
wymienionćj powinna wystarczyć, jeźli ludzie będą  w tein 
ograniczeni,  zachowując wtenczas większą oszczędność, (na­
turaln ie, zależeć to będzie także od dobroci pieca). A może 
i obawa zmiany i wymierzenia im tą sam ą m iarą  na zawsze 
spowodowała moich klientów do fałszywego doświadczenia.

Sposoby zaspakajania potrzeby opału ludzi robotniczych 
po wsiach naszych są  rozmaite .  Jedn i m a ją  ugaj czyli zbie­
ran k ę  leża łek  po boru, albo zb ierankę i dosta ją  jeszcze chróstu; 
inni pobiera ją  gotowe drzewo lub to r f  i drzewo albo pienią­
dze na  paliw'o. Czy gdziekolwiek węglem kamiennym ludzie 
ci p a lą ,  nie je s t  mi wiadomo. Zależy od okolicy, w co obfi­
tuje lub je s t  ubogą.

Przejdźmy każdy sposób z osobna z oznaczeniem zara­
zem ilości paliwa, ja k ą  robotnikom udzielać.

1. Z b i e r a n k a .  Przez zbierankę leżałek (w oznaczo­
nych dniach w tygodniu) rozumiemy suche gałęzie, k tó re  na 
ziemi leżą ,  i te na  drzewie u sc h łe ,  k tóre  bez uszkodzenia 
strza ły  (trzonu) u łam ane być mogą.

P rzy  s ta rannem  hodowaniu drzewa są  te odchody dość 
znaczne, zwłaszcza w lesie wysokopiennym w wieku od 40 
do 50 roku  w dobrćra zwarciu.

Pfeil obliczył na  mordze sosnowego boru (w Marchii) 
12 kub. stóp rocznego dochodu z ugaju.

Przypuściwszy, iż morga boru wyda rocznie 6 kub. stóp 
leża łek ,  a rachując sążeń drzewa opałowego po 80 stóp kub., 
(co bardzo wiele,) tem u naprzeciw stawiając z przyczyny niż- 
szćj palności leżałek 120 stóp kub. =  sążniowi opałowemu, 
to już  20  mórg dostarczy m ateryału  w wartości 3 do 6 tal. 
(stosownie do miejscowych cen).

Takich 3 sążnie czyli 60 mórg wystarczyłyby rocznie na  
jednę familią; 1200 mórg =  20 familii.

Kto posiada znaczniejszy las ,  ale dobrze prowadzony, 
tem u on zaspokoi jego s łużebnych zbieranką.

2. U g a j  i g o t o w e  d r z e w o .  Kto nie posiada znacz­
niejszego b o m  albo też I I I  i IY  klasa wieku nie je s t  dosta­
tecznie zas tąp ioną ,  tam trzeba  ludziom pomoc, zwłaszcza 
porą  zimową. L atem  lada ga łąz k ą  lub szyszkami nanieci 
ognia na  kom inku  i zagotuje ja d ło ;  inaczćj zim ą,i  chociaż 
nie m a śuiegu, zawsze powietrze wilgotne, leżałki nasiąkłe 
wodą źle się p a lą ,  t rzeba  je  dopiero suszyć i zawsze mieć 
w zapasie. Jeszcze i t a  okoliczność zachodzi, iż w niektórych 
borach nie wolno wcale łam ać na drzewie suchych gałęzi.

W  takim  razie je s t  korzystnićj dawać tylko lafcowy ugaj a na  
zimę przeznaczyć 3 kupki albo pół sążnia drzewa i jednę 
kupkę.

3. G o t o w e  d r z e w o .  P od ług  powyższego doświadcze­
nia byłoby najtaniśj palić chróstem ; jednakowoż intenzywnićj 
będzie wyznaczyć na zimę dwa sążnie drzew a ,  a za resztę 
i na lato  chróstu.

2 sążnie po 3 tal. =  6 tal.
4 kupk i p o 22 */2 sgr. — 3 tal.

czyni 9 tal.
C hróst sam już  o tyle je s t  niedogodnym, iż potrzebuje 

więcćj zwózki; po w tóre ,  gdyby po wszystkich wsiach tylko 
chróstem chciano palić, nie starczyłoby go na ta rgu .

4. T o r f  i d r z e w o .  Gdzie drzewo drogie albo go je s t  
mało, a  to r f  w okolicy dobry, tanićj będzie palić torfem. 
Za 9 tal. kupić można 7,500 cegieł torfu i dwie kupki chróstu  
do podpalania.

W ywiadując się po okolicach torfiastych, przekonałem 
s ię ,  iż je d n a  familia pobiera w przecięciu 4 do 5,000 cegieł 
torfu i 2 kupki ch rós tu ,  któreto  paliwo zupełnie na rok  wy­
starcza.

Chociażby torf równie tyle, ile drzewo, kosztował, zawsze 
zyska się znacznie na  palności.

Gdzie zły torf,  w ątpię,  czyby 7,000 cegieł torfu i 2 kupki 
chróstu  starczyły na  rok. Do ustanowienia ilości torfu, k tó-  
rąby  się robotnikom wiejskim miało rocznie wyznaczyć, trze- 
baby znać dobroć torfu z każdćj okolicy.

5. W ę g i e l  k a m i e n n y .  J a k  już wyżej wspomniałem, 
nie zdarzyło mi się jeszcze widzieć u nas w Księstwie klas 
robotniczych palących węglem k a m ien n y m , (o n iektórych 
zamożniejszych gospodarzach wiem,  n. p. w Grzybnie pod 
Czempinem,) wątpię tćż, czyby można nagle, z korzyścią za­
mienić inne paliwo na w’ęgiel kamienny.

Co do węgli kamiennych, mało mam doświadczenia, wi­
działem bowiem tylko dotychczas, że [to dworach niemi pa­
lono, nie będzie więc może dostateczne moje zapatryw anie  
się na ten przedmiot.

1) Jak ież  są k o r z y ś c i  palenia węglem kam iennym ?
a) P u n k t  pieniężny. Beczka węgli Iszćj klasy po 3 %  centn. 

kosztuje razem z transpor tem  1 tal. 2 sgr. 6 fen.; na jeden  
sążeń wałków sosnowych potrzebuję — pod ług  powyższśj pro­
porcyi —  9 centn. czyli 2 ' / 2 beczki =  2 tal. 21 sgr. 3 fen. 
J e s t  więc na  każdym sążniu 8 sgr. 9 fen. zysku. Na sążeń 
wałków sosnowych potrzeba węgla Ilgićj klasy 11 centnarów  
=  3 beczkom , co czyni 2 tal. 22 sgr. 6 feu.,  a  I I I  klasy 
13 centn. =  3 '/2 beczki =  2 tal. 24 sgr .;  a zatćm najko­
rzystniej palić węglem pierwszej klasy dobroci.

O węglu brunatnym  (Braunkohle) nie wspominam, gdyż, 
pomimo swej taniości,  nie przewyższa palnością drzewa.

b) Przypuściwszy, iż wyszłoby może i cokolwiek więcćj 
węgla kamiennego na r ok ,  aniżeli 3 razy 2 '/2 beczki, (bo 
7s  sążnia na 2 kupki chróstu do podniecania zostawiam, 
przytćm nadrachow ało  się 3 X  8 sgr. 9 fen. =  26 sgr. 
3 fen.,) to zawsze pozostanie w zysku większa palność i trwal­
szy ogień.

c) Po niektórych dominiach są w użyciu kon trak ty ,  iż ko­
mornicy pewnćj ilości popiołu dostarczyć muszą. Niektóry 
węgiel kamienny produkuje znaczr.ą ilość popiołu.

d) Przez używauie innego paliwa zmniejsza się kousumcya 
drzewa opałowego, a w zrasta większe zużytkowanie drzewa 
na porządki i budowlą. Je s t  to bardzo ważny punk t w eko­
nomii politycznćj.

2) Zobaczmy, jakie n i e k o r z y ś c i  ponieślibyśmy z tego paliwa:
a)  Nasz wiejski lud nie potrafi palić węglami dla tego, iż 

widzi za mało p łom ien ia ,  kładzie ich więc za nadto, za czę­
sto i wybiera tylko największe kawały, czemu miałem spo­
sobność, przypatrzyć się po dworskich kuchniach. Wyszłoby 
więc znacznie więcćj p a l iw a , aniżeli paląc drzewem.

b) Za częste byłyby przypadki zaswędzenia się, k tóre naj-
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ezęściejby się zdarzały  przez ta k  nazw aną u ludu  „garę,® 
(a  właściwie, ja k  też lud  nasz rzeczywiście mówi: „gorę ,“ od 
„gorzeć*). Zwykle czynią to  kobiety  z im ą, iż w ybierają ża­
rzące  się  węgle w g arn e k , ustaw iając go w jak i k ą t ,  gdzie 
chcą m ieć ciepło, i tem  się ogrzew ają; (zw ykle i m ałe dzieci 
do tego usadzają). W  dzień mnićj byłoby przypadków , ale 
w ięcćj, gdy po pracy  dziennćj w raca ją  do domów strudzeni 
i zziębli i szukają  p rzy tu łku  u  )?gary.® Tw orzące się szko­
dliwe gazy dzia ła ją  zrazu usypiająco, d la  czego tćm  rychlej 
u da ją  s ię 'n a  spoczynek , (zostaw iając garę  w izbie,) i często 
przy b rak u  rych łć j pomocy zasyp iają , ażeby więcćj się nie 
ocucić. Zwykle gospodyni lub w łodarz , zw ołując czeladź do 
pracy , za s ta łab y  nieszczęśliwych z śm iercią walczących. Nie 
przesadzam  w tem  wcale, znam  bow iem  tak ie  dwa przypadki.

c) D aleka czasem  zw ózka z k o le i, (bo kupow ane od han- 
d lerzy w ęgle byłyby za drogie,) i z łe  drogi kom unikacyjne 
u tru d n ia ją  zaprow adzenie tego paliw a.

d ) N ieregularność na k o le jach ; często po zapisaniu  węgli 
odbiera się takow e dopiero  w m iesiąc i p ó źn ie j, a awiza przy­
chodzi podczas pilnćj roboty w gospodarstw ie; nie poszle się 
za raz  po węgle, trzeb a  płacić sk ładow e; nie je s t się więc p a­
nem  swojej woli. Tem u m ożna w praw dzie zapobiedz, wynaj­
m ując na kolei jak ie  miejsce do sk ła d u , za k tó re  trzeba  
drogo p łac ić , przez co w ęgle o k ilka  procentów  s ta ją  się 
droższem i. Z resz tą  nie na w szystkich s ta c ja c h  m ożna dostać 
do wynajęcia tak ie  m ie jsce , gdyż miejscowi handlerze wszy­
stk ie  zab iera ją .

e) Palenie węglem kam iennym  wym aga innego urządzenia 
pieców', bo ty lko przy dobrych cugach m ożna interizywnie 
palić. Przy tem  trze b a  bardzo  często cugi czyścić, do czego 
lud  nasz nie je s t  przyzwyczajony, a  trudnoby go było kon­
trolow ać. P alić węglem m ożnaby tylko zimową porą, gdyż 
kuchenka w ieśniaków —  połączona z piecem  —  sto i w za­
m ieszkałej izbie. L atem  je s t  korzystn ie ty lko  na kom inku 
palić, bo nim  się b lacha rozgrze je , po trzeba wiele paliwa 
i czasu , kiedy na kom inku przy tauszem  paliw ie ja d ło  się 
ugotuje.

Tosam o, co przez w'ęgle, osięgnąć możemy naszym w ła­
snym  produktem , t  j. tłoczonym  torfem . W szelkie dośw iad­
czenia, przez kom petentnych pyrotechników  robione, zgadzają  
się, iż 100 funt. dobrego to rfu  zastąp i 5 3 — 63 funt. dobrych 
węgli kam iennych; a że za pom ocą sztucznego suszenia można 
ilość wody w torfie m aszynowym  o 1 0 %  zm niejszyć i takiej 
m u nadać nabitości (zgęścić), iż ciężkość gatunkow ą w ęgla 
kam iennego osięgnie, ła tw o będzie konkurencyą to rfu  m aszy­
nowego naprzeciw  kam iennym  węglom utrzym ać. M etody t ło ­
czenia są  rozm aite , chcąc je  opisać, za nad to  m usiałbym  od­
stąp ić  od niniejszego zadania. W spom nę ty lko jeszcze o łatw ym  
sposobie tłoczenia torfu  i na m niejszą skalę za pomocą ręcz- 
nćj maszyny G yssera. M aszyna ta  p roduku je  dziennie 2,500 do 
3,000 sz tuk  torfu . Jć j k o n stru k c j ą  wyjaśni obok zrobiony rysunek.

Ma ona wszelkie pierw szeństw o przed  m aszynam i za pom ocą 
pary  poruszanem i, gdyż, pominąwszy oszczędzenie paliw a, 
m ożna ją  w każdem  ustaw ić m iejscu, nie po trzeba dowozić 
m okrego to rfu , prócz tego każda  m aszyna m a swoje miejsce 
do suszenia i w końcu tylko zwózki torfu  do m agazynu po­
trzeba.

D om inia , chcące palić torfem , (nie posiadające w łasnego,) 
powinny zam awiać sobie raz na zawrsze rocznie k ilka lub  kil­
kanaście se t cen tnarów  tłoczonego to rfu , ażeby się użycie 
k ilku  maszyn op łacało . M yślę, że zyskałoby się przez to 
znacznie na w ydatku za tra n sp o r t węgla z dalekich  kopalni, 
k tó ry  więcej w ynosi, aniżeli węgle sam e.

Aleksander Nowicki.

U w agi, jakie nasuwa aiiykuł „T rzy  
sposlrzeżenia.u

(Zobacz 26 num. Ziemianina).

W szelkie spostrzeżenia i dośw iadczenia ludzi nauki i p ra k ­
tyk i m ają sw ą w artość i znaczenie, a na tćm  w iększą zas łu ­
g u ją  uw agę, jeżeli s ą  owocem długoletn ich  prób i w ytraw nych 
badań. Do tak  do jrzałych  owoców racyonalnych dośw iadczeń 
liczę „Trzy spostrzeżenia,®  k tó re , rzucając  św iatło  na trzy  
ważniejsze gospodarsk ie k w esty e , u ła tw iają pogląd na nie 
i przyczyniają się do ich rozjaśnienia. K w estyi tych, acz Sza­
nowny A utor szeroko je  rozprow adza i ściśle ro zb ie ra , a te ­
oretyczne wywody w łasnem i popiera dośw iadczeniam i, za wy- 
czerpnięte wszakże uważać nie m ożna z pow odu, że należą 
do kwestyi więcej skom plikow anych, podlegających w prze­
prow adzeniu swćm wpływom, od rozm aitych okoliczności za­
wisłym.

P rzystępuję do pierw szego spostrzeżen ia , dotyczącego 
upraw y ro li. k tó ra  m a u ła tw ić kiełkow anie i rów ne wzejście 
zasiewów. Szanowny A utor, —  robiąc próby i dośw iadczając 
przez la t k ilka dwóch sposobów  upraw y pod siew pow ierz- 
chowy a mianowicie na świeżo z o ra n ć j, tudzież na odleżalćj 
ro li, obserw ując w arunki w schodzenia i postęp dalszćj wege- 
tacyi zasiewów, ja k o tćż  porów nując sp rzę ty  z zasiewów, usku­
tecznionych w edług pierwszćj i drugićj metody, —  przyszedł 
w końcu do p rzek o n an ia , że przy  sposobności powolnego 
osadzania się roli pod zasiew ozimy nab iera  ona tyle wilgoci 
z pow ietrza, ile do spraw ien ia kiełkow ania ziarna, zapuszcze­
n ia korzonków  i w ypędzenia k ie łk a  czyli ro s tk a  zaw ierać 
w sobie pow inna. D la w yraźniejszego przedstaw ienia swych 
dośw iadczeń przytacza Szanowny A uto r przykłady z osiągnię­
tych rezu ltatów  i poleca siew powierzchowy na upraw ie od- 
leżałćj.

Zdanie Szanow nego A u to ra  wiele m a za sobą ta k  co do 
wpływów, k tó rem i a tm osfera w osadzonćj ziem i nagrom adza 
ciepło i wilgoć do rozbudzenia k ie łkow ania w ziarn ie  p o trze­
bne, ja k  i co do następstw , ja k ie  za sobą pociąga równe 
w schodzenie zboża. Podzielam  to zdanie i p rzyznaję p ie r­
wszeństwo upraw ie odleżalćj pod zasiew powierzchowy ozimy, 
ale ty lko  przed  up raw ą po wierzchową świeżo zo ran ą , a nie 
przed innem i up raw am i, również u  nas  znanem i i rozpo­
wszechnionem u Z astrzeżeniem  tćm  ogradzam  się z tego po­
w odu, że oprócz m etody przykryw ania z ia rna  b roną mamy 
inne je szc ze , o k tó ry ch  Szanowny A utor żadnćj nie czyni 
w zm ianki, nie w yłącza ich w praw dzie wyraźnie, ale sam o po­
minięcie milczeniem  w ystarcza już  do postaw ienia ich w- rzę ­
dzie n iezasługujących  na uw agę. A jednakże w skazać i inne 
m etody należy już  przez sam  wzgląd na tę  okoliczność, że 
Szanownemu A utorow i chodzi głównie o k iełkow anie i rów ne 
wzejście z ia rn a , k tórych  objawy b a d a ł,  —  ja k  czytam y, - -  
przez la t  k ilk a , celem  w yrobienia pewnćj w ta k  ważnym 
przedm iocie zasady.



Do rozszerzenia tych badań i spostrzeżeń podaje nam 
sposobność siew podskibowy, który w danych w arunkach 
i przy sprzyjających okolicznościach bywa również skuteczny, 
jak  i siew powierzchowy. Dalćj mamy, do nowości jeszcze 
należącą uprawę rzędową, przewyższającą w dokładności przy- 
kiycia ziarna tak  jednę, jak  i drugą metodę. Z powodu 
obecnej pory uprawiania roli i przyspasabiania jś j pod zasiew 
ozimy mniemam, że nie od rzeczy będzie nad przedmiotem 
tym dłużej się zastanowić i sądzę, iż Szanowny A utor za zle 
mi nie poczyta, gdy do osnowy Jego rozprawy moje przyłą­
czę zapatrywania i uwagi, na jakie mnie spostrzeżenia Jego
naprowadzają. .

Metoda uprawy, k tórą Szanowny Autor poleca, jakkol­
wiek uzasadnioną jest przez teoryą i doświadczoną przez prak­
tykę, jest tylko' zawsze jednostronną i nie łączy w sobie 
wszystkich warunków, jakie bez względu na rozmaite wpływy 
powietrza do kiełkowania ziarna i równego wschodzenia za­
siewów są konieczne; ztąd tćż za uniwersalną uważana być 
nie może.' Obejdzie się ona wprawdzie, w czasie zasiewów, 
dni kilkanaście bez deszczu, ale wymaga w takim  razie na­
pojenia ziemi wilgocią w czasie la ta ; jeżeli zaś przez lato 
była posucha, a w czasie zasiewów nie przypadają deszcze, 
to w takim razie z suchego powietrza nie wiele może się 
w ziemi nagromadzić wilgoci. A choćby wreszcie posiadała 
ziemia potrzebny zasób mokrości, który przy małych nawet 
deszczykach wystarczyłby do wzejścia zasiewu, to w czasie 
posuchy i przy towarzyszących jćj zwykle wiatrach, przez bro­
nowanie ciężkiemi bronami przed siewem i dwurazowc bro­
nowanie po siewie, ziemia musi utracić szczupły zasób wil­
goci, jaki posiada, a z posianego ziarna to tylko kiełkować 
i wzejść może, które dostanie się na sam spód rowku, zębem 
brony zrobionego, gdzie ziemia jest jeszcze wilgotna. A że 
mało zwykle ziarn ten los spotyka, ztąd i posiewy takie naj- 
częścićj obrzednio stoją. Pomimo to wierzę, iż Szanowny 
Autor mógł mieć piękną oziminę i dobry urodzaj z zasiewów, 
przykrytych według propagowanej przez Siebie metody, ale 
to w takim tylko razie wydarzyć się mogło, jeżeli me wielka
była posucha. .

U nas w Średzkićm siewamy po większej części na wierzch 
i nie wprzód rozpoczynamy siewy, aż w roli wyrobi się po­
trzebna do rozbudzenia roślinnego życia ferm entacja, skutkiem 
której drobne chwasty na powierzchni roli się pokazują czyli, 
jak powszechnie mówią, gdy uprawa przepuszczać się zaczyna.
A jakkolwiek w roku zeszłym ściśle trzymaliśmy się tej re­
guły, wszystkie jednakże powierzchowe zasiewy, nawet na 
ziemiach z natury wilgotnych, z powodu wielkićj suszy na­
der rzadko powschodziły, gdy przeciwnie na oziminy, zasiane 
pod skibę, posucha tak  szkodliwych nie wywierała wpływów 
i oziminy te dobry sprzęt wydały.

Przyczyny tych dwóch, tak  rozmaitych skutków wypły­
wają z natury rzeczy i leżą w mechanizmie uprawy roli. 
Wilgoć, —  jak  już wyżej powiedziałem, nagromadzona z po­
w ietrza w uprawie pod zasiew powierzchowy przez wzrusze­
nie ziemi kilkakrotnćm  bronowaniem przed i po siewie, 
u latn ia się w znacznćj części, ziarno pada w ziemię suchą 
i wschodzi tylko to, które się dostaje w g łębszą, więcej wil­
gotną warstwę, znaczna zaś część jego zostaje na powierzchni, 
lub niedaleko pod wierzchem. A lubo i ta  ziemia przyciąga | 
wilgoć z pow ietrza, to jednakże wilgoć ta  zbiera się w głęb- 
szćj warstwie, mniej na suche wiatry wystawionćj, ziarno zaś, 
pod wierzchem leżące, z powodu lóźności roli nie styka się 
z nią tak ściśle, jak  kiełkowanie tego wymaga, ztąd tćż, 
pod takiem i okolicznościami, w żaden sposób zasiew równo 
wschodzić nie może. Gdy uprawa pod siew powierzchowy, 
w czasie posuchy, tak  niepomyślne sprowadza skutki, o wiele 
więcej sprzyjające okoliczności w czasie tćjże pory i na tejże 
samćj ziemi towarzyszą siewowi podskibowemu. Tu lemiesz 
podrzyna, a odkładnia przewraca odleżałą skibę z całym za­
pasem wilgoci, a ziarno pada w brózdę wyoraną i ziemię 
wilgotną, zostaje przykryte skibą, poprzedniem bronowaniem 
nie wysuszoną, przez co przychodzi w bezpośrednią styczność

z ziemią świeżą, pulchną, posiadającą wszelkie warunki do 
kiełkowania konieczne, a obsypując ziarno i przylegając do 
niego, rozbudza w nićm życie, które późnićj, jak  troskliwa 
m acierz, własnym pokarmem rozwija i kształci.

W ielu gospodarzy, zwolenników powierzchowego siewu, 
widząc w roku zeszłym wielką różnicę między wschodzącemi 
posiewami, na wierzch zasianemi a skibą przyoranemi, i prze­
konawszy się wreszcie naocznie o skuteczności metody pod- 
skibowej, odstąpili od swej zasady i późniejsze zasiewy przy­
orywali pługiem. Posiewy te po siedmiu dniach zwykle za- 

i czynały wschodzić, szybko się wyrównywały, stały mocno
i zanosiło się im już na zimę na lepszą przyszłość, niż po- 

I wierzchowym; na wiosnę, pomimo ostrej i niesprzyjającej
atmosfery, trzym ały się dobrze, wyrastały bujnie, a dzisiaj 
zadowolnily już gospodarza obfitym sprzętem. Gdy takie są 
rezultaty zasiewów podskibowych, z powierzchowych nie są 
one tyle pocieszające; zasiewy powschodziły rzadko i dopiero 
po deszczu, który spadł 22go października, zaczęły się tu
i owdzie na powierzchni pokazywać kiełki i próżne miejsca
wypełniać; lecz kiełek wywięzujący się z nadpsutego kilka- 
tygodniowem leżeniem w ziemi ziarna nie był już tak  sil­
nym, jak  ze zdrowego, świeżą przykrytego ziemią. Ozimina
na zimę była blada a na wiosnę cienka i słaba; jedna 
wcześniój, druga później się kłosowała, taksamo kwitła
i dojrzew ała, ztąd też nadzieja plonu nie może być wielka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kilka słów  o mleczności krów, oraz prze­
gląd dzieła Dr. M. H. F . Furstenberga 

„O gruczołach mlecznych krów itd.u

W obecnym czasie, gdy niskie ceny wełny nie dozwalaj'ą 
nam owcami dość korzystnie wyzyskiwać paszy, zastąpienie 
ich krowami niezawodnie się w wielu miejscach opłaci i przy­
czyni się do pomnożenia czystego dochodu ze wsi. Trzeba 
nam się tylko zapoznać dostatecznie z naturą krowy, z jćj 
złtm i i dobremi przym iotam i, z jćj pasieniem i pielęgnowa­
niem , wreszcie z przyczynami, mogącemi na jej mleczność 
korzystnie lub niekorzystnie wpływać.

Już w r. 1845 wydał Francuz Guenon broszurkę * O po­
znawaniu mleczności' krów z zewnętrznych znaków,® zaszczy­
tnie ocenioną przez różne towarzystwa naukowe i rolnicze, 
k tóra  zjednała autorowi zewsząd chlubne uznanie. Gueuon 
przewidywał badawczćm okiem pewien związek pomiędzy ze- 
wnętrznemi znakami i wewnętrznym ustrojem krowy, jćj arte- 
ryami mlecznemi, i przyszedł ostatecznie do przekonania, że 
tarcz czyli układ włosów, na wymieniu i na okół takowego 
od promieni (cyców) aż do śledziony się ciągnących, jest wy­
bitnym obrazem wewnętrznych przymiotów krowy, co do jćj 
mleczności. Dzieląc wedle kształtu  i innych oznaków tarczy 
tćj krowy na różne klasy, rzędy i oddziały, opisuje tarcz 
krowy klasy I  w ten sposób:

»Wymię delikatne, nie mięsne, pokryte krótkim , pucho- 
watym włosem, który, powstając ze środka 4 promieni (cy­
ców), rozciąga się po całćj tylnćj części wymienia, zajmuje 
całą wewnętrzną i zewnętrzną powierzchnią u d , ciągnie się 
na lewo i prawo w górę, azatćm do połowy wymienia, zkąd 
zwęża się w górę aż do części rodnych (pośladnicy). Zwykle 
krowy te mają na tylnćj części wymienia nad promie­
niami dwa małe owalne znaki, utworzone z włosów, ku do­
łowi idących; każdy z nich je s t około 5 centimetrów szeroki, 
a około 8 d ług i; znaki te  i przez to od razu w oko wpa­
dają , iż włosy na nich są ciemniejsze od tych , które idą 
w górę.

Krowy Igo i lig o  rzędu tćj klasy różnią się od nastę-



pnych jeszcze i p rzez to, że ich s ie rć , począwszy od zew nę­
trznej strony  ud  aż do częścij rodnych m a ko lo r żółtaw y, 
tu  i owdzie czarnem i plam kam i pokryty.®

G uenon oznacza za razem , ja k  d ługo  krowy sto ją  przed  
ocieleniem , a inne k lasy  krów wedle tego, ja k  ich ta rcz  się 
zm niejsza lub  zw ęża, i co do k sz ta łtu  i regularności od po- 
wyż opisanćj mnićj lub bardziej odróżnia.

Ile  nam  wiadomo, znawcy i handlerze krów  do dziś dnia 
n a  ta rcze  G uenona baczne m ają  oko, a  i w niejednóm  cza­
sopiśm ie rolniczćm  i późniejszych b roszurkach  niem ieckich 
znachodziliśm y opisy tarczy, ja k o  charak terystycznej w ska­
zówki dojności krów.

Tym czasem  ludzie n au k i s ta ra li się zbadać w ewnętrzne 
przyczyny mleczności krów  i w yjaśnić proces tw orzenia się 
m lek a , aby tym  sposobem  nietylko poznać dobrą  dójkę, ale 
i oznaczyć przyczyny, czemu je s t  dobrą  lub z łą , zarazem  
w skazać sposób, aby ją  m leczniejszą uczynić.

W  m atery i tćj mam y obecnie różne naukow o-w ażne przy­
czynki; kw estyą c a łą  ato li rozw iązał dopiero zupełn ie  D r. 
M. II. F . F iirstenberg , profesor akadem ii rolniczej w E ldenie, 
w dziele wydau6m w L ipsku  (w roku  1868) pod ty tu łem : 
„Die M ilchdriisen d er K uh. lh re  A natom ie, Physiologie und 
P atholog ic u n te r  besonderer B erucksich tigung  d er H altung , 
Pflege, F iitte ru u g  und Zuclit d e r Milchkiihe*).®

D zieło to  zaw iera 6 działów : pierw szy trak tu je  o ana­
to m ii, drugi o fizyologii gruczołów  m lecznych, trzeci o pie­
lęgnow aniu , pasien iu  i hodow aniu krów  dojnych, czw arty 
o chorobach gruczołów  m lecznych, p iąty o wadach m leka, 
szósty  wreszcie o tw ardćm  dojeniu  i w strzym yw aniu m leka. 
W  dziale anatom icznym  zajm uje się A utor szczegółowo poło­
żeniem  i rozciągłością w ym ienia, pow łoką, porostem  i to ­
reb k ą  tk an k i g ruczołow ćj, prom ieniam i (cycami) i cys terną  
m leka, naczyniam i krw i i lymfy, jak o  i n em am i, i to  z nie­
zw ykłą do tąd  śc isłośc ią i ja snością . M ów iąc o rozw ijaniu 
się gruczołków  mlecznych w czasie cielności i po ocieleniu, 
dowodzi w sposób zajm ujący, iż do zupełnego w ykształcenia 
się substancyi gruczołow ej nie koniecznie je s t  po trzebną 
cielność krowy, gdyż i roczne lub pó łto raroczne jałow ice, 
a  naw et woły i kozły m leko daw ać mogą, częstokroć w dość 
naw et znacznych ilościach; przysądzając do jałow icy, 2 do 3 
la t s ta rć j cielę , lub dojąc takow ą regu larn ie , m ożna jć j g ru ­
czoły mleczne do tego stopnia rozd rażn ić , iż pomimo, że nie 
je s t ,  ani by ła jeszcze c ie lną , daje dziennie k ilka k w art 
m leka, a  w sku tek  tego, opadając z tłuszczu, pogania się i zo­
sta je  cielną.

W  dziale fizyologicznym bada A utor znaczenie substancyi 
g ruczo łkow ćj, błony śluzowćj i u s tro ju  m uszkularnego b ro­
daw ki i cycka, ja k  i p rzy rząd u , k tó ry  u trzym uje gruczoły 
m leczne w właściwćm położeniu. W edle A u to ra  łączy się 
w dolnćj części brodaw ki znaczna ilość m uszkułów , w' różnych 
k ie runkach  się ciągnących , k tó re , leżąc równo i zw arto, nie 
dopuszczają upływ u m leka; a zam ek ten  zabezpieczony je s t  
prócz tego s ia tk ą  m ocnych w en , o taczających k an a ł mleczny 
w tćm  m iejscu , gdzie takowy dochodzi do prom ienia. N astę ­
pnie rozb iera  A utor m atery e  z gruczołków  mlecznych się wy­
d z ie la ją ce , jak o  to : części m leka, se rn ik , białko, tłu sz­
cze , cuk ier mleczny, p ierw iastk i m ineralne i gazy, i roz­
w aża zarazem  na mocy rozlicznie w ykonanych rozbiorów  
chem icznych wszelkie okoliczności, k tó re  pod względem rasy, 
u trzym yw ania i_ k a rm ien ia , tem peratu ry , czasu udoju i t. p. 
n a  sk ład  i ilość m leka wpływ wywierają. O pisując cały  pro­
ces tw orzenia się m leka i ob jaśn ia jąc pochodzenie jego 
cząstek  sk ładow ych, wywodzi A uto r u tw ór tłuszczu z ciał 
pro teinow ych, przyw odząc obrazy, jak ie  p rzedstaw ia ją  p re ­
p ara ty  m ikroskopiczne z siary , w k tórych  widzieć m ożna 
kom órki gruczołkow e w różnych stopniach  ich tłuszczow ego

* )  G ruczo ły  m leczn e  k rów ,  ich  a n a t o m i a ,  fizyologia  i p a to lo g ia  
Z s zcz egó lnem  u w zg lęd n ien ie m  u t r z y m y w a n i a ,  p ie l ę g n o w a n ia ,  pas ien ia  
j ho d o w an ia  k rów do jnych .

przeobrażen ia , ja k o tćż  i tę  okoliczność, że w s ta ry m  serze 
sern ik  w tłuszcz się przem ienia.

Z a praw dziw ością zdan ia  tego przem aw iają tak że  naj­
now sze badania innych, a  m ianowicie znanego D r. K uehna .

W  trzecim  dziale zaznacza A utor na w stęp ie, że krow y, 
m ające się op łacać ilością m leka, m uszą mieć dosta tek  wszel­
k ich  m ateryi pożyw nych, mianowicie p ro te inow ych , a w ysta­
wiwszy w łaściw e znaczenie pokarm ów  azotow ych , bezazoto- 
wych i m ineralnych przy pasieniu i zużytkow aniu bydła, 
udziela w łasnych dośw iadczeń, co do objętości żo łąd k a  czyli 
k a łd u n a  (Pansen), wagi po trzebnej słom y i s iana  do zap eł­
nienia go, wreszcie co do zdolności tych pokarm ów  pęcznie­
nia w wodzie i w ciągania jej w' siebie. Z adaw anie krowom 
znacznych ilości pokarm ów  tak iej objętości uw aża A uto r za 
niewłaściwe, ponieważ pew na część nieodzow nej przy tćm  p a ­
szy silnćj (K raftfu tte r) nie może dosta tecznie się rozłożyć 
i być zużytkow aną; a prócz tego zdarzające się ta k  często 
porzucanie krów  zdaje się poniekąd pochodzić z p rze ład o w a­
n ia  żo łądka sieczką , k tó ry , staw szy się przez to  cięższym, 
niż przy pasien iu  s ianem , wywiera za wielki nacisk  na m a­
cicę (u terus). Co do kw esty i, obecnie ży w o tn ć j, „czy lepiej 
zieloną, czy suchą paszą żywić bydło w czasie lata,®  A utor 
przem aw ia za d ru g ą  a lte rn a ty w ą , poniew aż, zdaniem  jego, 
pasza  zielona sp raw ia  na początku  zaw sze znaczne rozw ol­
n ien ie , nie będąc dosyć je d n o s ta jn ą , a je s t  p rzytem  kosz to ­
wniejszą. Tym czasem  w ykazały świeże dośw iadczenia K tihna, 
spowodowane orzeczeniem  D r. F iirstenberg;a, że w paszy zie- 
lonćj p ierw iastki p ro teinow e o wiele lepićj i korzystn ićj d a ­
dzą się zużytkow ać, niż w suchej, i d la  tego kw estyi tć j 
jeszcze za w yczerpniętą uważać nie można. U rządzenie obór, 
w których krowy się nie w iążą, ale wolno i sw obodnie cho­
dzą , uważa D r. F iirs ten b erg  za n iew łaśc iw e; zaleca natom iast 
regularność w odpasan iu , czystość skóry  i najw iększy sp o ­
kój w czasie spoczynku, t. j. przeżuw ania, w reszcie trzyrazow e 
w ciągu dnia do jen ie , przez co się na ilości m leka zyskuje. 
W  tym dziale podaje A utor, op iera jąc się na badaniach  na­
ukow ych, znam iona dobrych dójek i zarazem  w skazówki do 
ich hodow ania; przytćm  poleca z w łasnego dośw iadczenia 
rozbudzan ie  gruczołów  m lecznych u  ja łow ic dw uletnich przez 
p rzysądzania do nich cieląt.

W  czwartym  dziale zajm uje się A u to r stanem  chorobli­
wym gruczołów  mlecznych w razie za p a len ia , skaleczenia 
w ym ienia, za tk an ia  się k an a łu  w cyckach , osłab ien ia całego 
system u gruczołów  m lecznych, kapan ia  m leka z prom ieni, 
kam ieni m lecznych i t. p. Zajm ujący je s t  w tym  dziale opis 
zapalen ia w ym ienia i w yjaśn ien ie, ja k  na takow e choroby 
pyska , kopyt i ośpic d z ia ła ją ; w ogóle zaś wywodzi A u­
to r  wszystkie przypadłości patologiczne z w łasnych  badań  
anatom icznych i flzyologicznych i d la  tego przewyższa pod 
tym  względem w szystkie dotychczasow e dzieła w eterynarsk ie .

D ział p iąty , w k tó rym  A utor tłom aczy zsiadanie i w a­
rzenie się m lek a , dalćj czemu takow e kiśnie i s ta je  się k le - 
istćm  lub c iąg łćm , wreszcie zkąd  n ab ie ra  n iebieskiego, żó ł­
tego lub czerwonego k o lo ru , wielce je s t zajm ujący, a m iano­
wicie rozpraw a o m leku sinćm , k tó re , —  wedle A u to ra , — 
pochodzi od zaw artćj w nićm  aniliny  i w tenczas jaw nie się  
okazuje, gdy proces traw ien ia nie odbywa się spokojnie i re ­
gularnie, a z tąd  se rn ik  n iedosta teczn ie się wytwarza.

Nie mnićj in teresującym  je s t  w końcu dzia ł V I (o sta tn i) , 
w k tó rym , jakeśm y to powyżej w spom nieli, A u to r się z a s ta ­
naw ia gruntow nie nad przyczynam i tw ardego  dojenia i za^ 
trzym yw ania m leka u krów.

D la łatw iejszego zrozum ienia rzeczy je s t  rzeczone dzieło 
objaśnione trzem a litografow anem i tab licam i i dw udziestu 
dwoma drzew ory tam i, a  ponieważ tra k tu je  w sposób jasny  
i p rzystępny , —  zaw iera bowiem tylko 216 s tro n , —  tak  
w ażną, w łaśnie na czasie będącą i praw dziw ie żyw otną 
kw estyą, w artoby je  może było  w dobrym  przekładzie lite ­
ra tu rze  naszćj przyswoić.

A. L.



Tasiemiec u owiec (Taenia ovina 
y . expansa).

W  r. 1854 ,  w to m ie  X V, pag .  34  Z iem ia n in a  o p isa łem  
ta s ie m c a ,  ch o ro b ę  wówczas u  j a g n i ą t  sz e rok o  p a n u ją c ą ,  k tó r a  
w ie lk ie  szk od y  g o sp o d a rz o m  w y rz ą d z a ła .  S p o s t rz e ż e n ia  i do ­
św ia d c zen ia  p rzeze m n ie  t a m  o b sze rn ie  i szczegó łow o  p od ane  
u do w o d u iły  f a k t ,  że  c h o ro b a  ta  pow sta je  i sze rzy  s ię  n a  
w ie lk ie  ro z m ia ry  w la tach ,  k iedy  n a  p a s tw isk a  Częste i u lew ne  
deszcze  s p a d a j ą ,  a  sp o s t rze żen ia  i d o św iad czen ia  prof. Dr. 
H a u b n e r a ,  d y re k to ra  sz ko ły  w e te ry n a r sk ić j  w D reź n ie ,  i D r.  
K u c h e n m e i s t r a  w C ytaw ie, z ro b io ne  w s tyczn iu  1854  r.,  p rz e ­
k o n a ły  n a s ,  że  w szys tk ie  g a tu n k i  tas iem ców  (T ae n ia )  t a k  we 
f la kach  u  p só w  (T ae n ia  cu cu m e r in a ) ,  w tk a n c e  kom o rko w ej 
m ię sa  u  św iń ,  w ęgry ,  (T a e n ia  h y d a t ig e n a  su i l la ) ;  w b ło n ach  
b rzu ch o w y ch  i p ie rs iow ych  u  b y d ł a , owiec, k ó z ,  ś w iń ,  ochw at 
( T a e u ia h y d a t ig e n a  o rb ic u la r is ) ;  n a  m ózgu  i m leczu  pacie rzowym  
u  owiec, b y d ła  i kon i pęch e rz  k o ło w ro tu  (T a en ia  v es icu la r :s )  i inne 
je s z c z e ,  p rzen ie s io n e  nie ty lko  w in n ą  część o rg a n iz m u ,  lecz 
t a k ż e  i w inne  z w ie rzę ,  z a lą d z ,  w yhodow ać  i rozm nożyć 
s ię  d a j ą ,  i że z n a s ie n ia  j e d n e g o  w ylęga  i w y k sz ta łc a  się 
inny ,  k s z t a ł t e m  i w ie lkośc ią  zu pe łn ie  od ro dz ica  odm ienny ,  
m iejscow ości ,  gdzie  z a m ie s z k a ł ,  odpow iedn i ta s iem iec .  P rz e ­
n ies iony  ta s iem iec  ogórkow y (T aen ia  c u c u m e r in a )  p sa ,  w owcę 
w yd a  w je j  k is z k a ch  k i lk a n a śc ie  łok c i  d łu g ieg o  ta s iem ca  ow­
czego (T a e n ia  e x p an sa ) ,  w b ło nach  b rzuchow ych  z d łu g ą  szyją 
n ap e łn io n y  czy s tą  s e r w a tk ą  p ęch e rz  o chw atow y (T a en ia  h y d a ­
t igen a ) ,  n a  b łon ie  pajęczej m ózgu  ku lis ty  p ęc h e rz  p e łen  wody 
k o ło w ro ta  (T aen ia  v e s icu la r is  v. socialis) i to  w m ia rę  tego ,  w którć j  
części c ia ł a  m ik ro sk o p ic zn ie  d ro b n e  n as ien ie  czyli j a jk o  ro­
b a k a  w c y r k u l a c j ą  k rw i p o jm a n e  s ię  u sad ow i i w szystk ie  
w a ru n k i  do w y k sz ta łcen ia  p a so ż y ta  n ap o tk a .

T as iem iec  u  owcy, 12 ło k c i  d łu g i ,  s k ł a d a  się z około  
1 0 ,0 0 0  cz łon kó w , o d ra s ta ją c y c h  c iąg le  w c ienk im  k o ń c u  przy 
szyi, a  o d p a d a ją c y c h  w sze ro k im  koń cu  od d o łu  z d o jrza łćm  
n a s ie n ie m .  W k ażd y m  cz ło n k u  zna jdu je  się z a g łę b io n e  ło ­
ży sk o  z k i lk u n a s tu  ja jk a m i o k r ą g ł e m i ,  o k iem  g o lem  niedo- 
s t rz eżo n em i.  C z łon k i  do lne ,  o d e rw an e  z d o jrza łćm  nasien iem , 
w j ' rzu ca n e  b y w a ją  z g n o jem  albo  s t raw io n e  ja k o  sz lam  o b le ­
ga jąc y  b o b k i  lub  z w y raź n em i k s z ta ł t a m i  ta s iem c a .  I  z s z la ­
m e m  ty m  i z cz ło nk am i t a s ie m c a  ro z p ra s z a  s ię  u a  p a s tw isk u  
i w sz ęd z ie ,  gdzie  owce p rz e c h o d z ą ,  z a ró d  n a szeg o  pasoży ta ,  
a  j e d n a  ow ca lub  p ie s  o w cz a rsk i ,  k tó ry  p ra w ie  ciąg le  m a  
ta s iem ca ,  k i l k a s e t  ty s ięcy  w p rzec iąg u  k i lk u n a s tu  dni w yrzucić 
j e s t  w s ta n ie  z sieb ie  tego  nas ien ia .

W  czas ie  p o g o d y  n a s ien ie  to , k tó r e  n a  d ług i  czas z a ­
k o n se rw o w a ć  j e s t  w s ta n ie  sw ą  s i łę  ż y w o tn ą ,  p ro m ien iam i 
s ło ń c a  w y suszon e  i sp iek łe ,  n ie  ro z p ra sz a  się i z czasem  n isz­
cze je ;  w czasie  s ło tn y m  zaś  i w u lew n e  deszcze , rozm ięk czo n e  
ro z p ły w a  się  z w o d ą  i a lbo  z p ry sk a jące m i k ro p la m i  m u łu  
ro ś l in y  n a  p a s tw is k a c h  o b le g a ,  a lbo  z sp ła w a m i  wody desz-  
czowćj w wielk iej ilości do row ów , s ad z aw ek  i k a łu ż ó w e k  po  
d r o g a c h  i po lach  sję dos ta je .  S p o s t rz e ż e n ia  też  m oje  p rze ­
k o n a ły  m n ie  d o s ta teczn ie ,  iż owce, często  r a z  ty lko  p rzez  n ie -  
d o z ó r  i n ieo s tro żn o ść  o w czarza  nap o jo n e  w sad za w c e  p od w ó ­
rzow ej lub  w k a łużów ce ,  najl iczniej ta s ie m cem  by ły  d o tk n ię te ,  
i  że  częs to  w o w czarn i  j e d n a  ty lko  g ro m a d a  n a  cho ro bę  tę  
z a p a d a ł a  i to  t a ,  k tó r a  w o d ą  t a k ą  b y ła  po jo na .  B y ły  ta k ż e  
p rz y p a d k i ,  że  owce, n a w e t  j a g n ię ta ,  k tó r e  n igdy  n a  p a s tw isk o  
n ie  w ychodziły ,  p o jone  ze s tu d n i  n isko  p o łożonć j w p o dw órzu ,  
gdz ie  po k a żd y m  deszczu  rzęs i tszy m  w oda  z po d w ó rza  k u  
s t u d n i  p ły n ą c a  p rzez  szczeliny o b cęb ro w an ia  do  uićj w p a d a ła ,  
p r z e z  k i lk a  "la t n a  ta s ie m c a  w y p a d a ły  i to  t a k  d łu go ,  d opók i  
o b w o d u  s tu d n i  g l in ą  i żw irem  n ie  w yniesiono  i w oda deszczow a 
n a  s t r o n ę  o d p ro w a d z o n ą  nie  zo s ta ła .

L a t a ,  w k tó r y c h  za  mojćj p am ięc i ta s iem iec  b a rd z o  by ł  
rozp ow szech n ion y ,  j a k  1833, 1847, 1853 , 1854  i 1865 ,  o d z n a ­
czały się ta k s a m o ,  j a k  i r o k  b ieżący, u lew n em i deszczam i 
w czerw cu  i l ip c u ,  a  ta s ie m iec  ta k s a m o ,  j a k  i tego  ro k u

w s i e r p n iu ,  n a  w ielkie ro zm ia ry  m iędzy  ow cam i się pojawił ,  
z t ą  ty lko  różn icą ,  że  1865  i ob ecnego  ro k u  n ie ty lko  j a g n ię ta ,  
lecz i' s t a r e  owce p rz y p ad ło śc i  te j p o d le g a ją  i to  w tak ić j  
ju ż  ilośc i ,  że  l e k a r s tw a  zn an e  i u ży w an e  n a  ta s ie m c a  n ie ty lko  
z a p t e k ,  lecz ta k ż e  i z d ro g e ry i  c a łk ić m  w yczerpn ię te  zo­
s ta ły .  A by  do po m ó d z  w ta k im  raz ie  g o sp o d a rz o m ,  k tó ry c h  n ie­
szczęście  to  d o tk n ę ło ,  z a łą czam  tu  p rzep is  n a  leczen ie  t a s ie m c a :

1. O wce chore  w y brać  i po s taw ić  n a  suche j paszy , lecz 
w ow czarn i z czystćm  i św ieżćm  p o w ie t r z e m ; p a ść  s ianem  a ro m a -  
ty cznć m , sm u żn ćm  i s ło m ą  ję c z m ie n n ą ;  s ła b sz y m  ś ró tu  dodać.

2. D aw ać  im lek a r s tw o  n a s t ę p u ją c e :
a )  W eź  n a  s to  owiec k o rz e n ia  pap ro c i  (R a d ix  filicis m a r is )  

such eg o  fu n t ,  p o k ra j  n a  k a w a łk i  d ro b n e  i w ro ty czu  z ie la  
( H e r b a e  p a n a c e t t i  v u lg a r is )  fu n t  n a  s ieczkę p o k ra j a n e g o ;  
w łóż  to  ra z e m  w g a rn e k  lOcio kw artow y ,  zalej w odą  do p e ł ­
nego, go tu j  y 2 — 3/ i  godziny  od c za su  z a g o to w a n ia ,  os tudź ,  
p r z e c e d ź ,  zasó l k w a r t ą  soli byd lęce j  i z ad aw aj t rzy  do 
c z te re ch  dni d z ień  po d n iu  r a n o  k a ż d e m u  ja g n ię c iu  po k ie­
liszku  oko ło  y12 k w a r ty  zaw ie ra jącym , do law szy  do k ażdeg o  
k ie l iszka  n a p a r s te k  m a ły  a lbo  ły żeczkę  od  kaw y  dziegciu, 
zm ieszanego  do połow y z o le jem  je le n ie g o  ro gu  (O leu m  co rnu s  
cervi).

b) W eź  k o rz e n ia  p a p ro c i  b ło tn e j  i z ie la  w ro tyczu  po fun­
cie i ugo tu j z n iego  ta k ,  j a k  wyżej, n a p ó j ; zad aw aj  ta k s a m o ,  
z d o d a tk ie m  je d n a k ż e  p ro s z k u  C u p ru m  su lp h u r ic u m  3 g ra n ó w  
czyli n a  kon iec  noża  w ie lkości z ia r n k a  w y k i ,  i ły żec zk ę  od  
k aw y  o leju  je len ieg o  ro g u  i dz iegc iu  razem .

c) Z a m ia s t  dz iegc iu  daw aj A sa  fo e t id a  (czarc iego  ła jn a )  
w p roszku ,  j a k o  d o d a te k  do  wyżćj p rzep isan eg o  le k a r s tw a ,  
na  s z tu k ę  a e q u iv a le u t  ob jętości d użego  g ro c h u  cu k ro w eg o ;

d) doda j do  p ły n u  te rp e n ty n y  i p ro s z k u  p ie p rzu  tu reck ieg o  
w ilości z i a r n k a  g ro chu .

D o  o dm ian  ty c h  p o w o du je  m n ie  k o m p l ik acy a  ta s iem ca  
z c h o ro b ą  innych  w nętrzn ych  ro b ak ó w , a  tem i b y w a ją ;  1) n i tk a  
ś lazow a  (S t ro u g y lu s  co n to r tu s ) ,  r o b a k  w ślaz ie  czyli w czw ar­
tym  ż o ł ą d k u ,  na  co l e k a r s tw a  p o d  c) ;  2)  w ło s ieun ica  czyli 
n i tk a  p łu c o w a ,  (S t ro n g y lu s  f ilaria), r o b a k  w k a n a ła c h  o d d e ­
chowych p łu c  i t. p., n a  co le k a r s tw o  pod  d) odpow iednie .

Jeże l i  się w eźm ie  n a  le k a r s tw o  k o rz e n ia  p a p ro c i  świeżo 
k o p an e g o ,  k tó r y  uw ażam  za  n a jsk u teczn ie jszy ,  n a p e łn ia  się n a ­
czynie ,  w k tó r e m  się m a  go tow ać, k o rzen ie m  tym i w ro tyczem , 
g ru b o  p o k ra ja n y m  św ie ży m , i w odą  się do p e łn e g o  dolew a, 
p oczćm  g o tu je  s ię  i używ a, j a k  wyżćj.

O p rócz  te g o  daw ać  t r z e b a  z a ra z  po le k a r s tw ie  k i lk a  
ra zy  co t r z e c i  lub  co p ią ty  d z ień  ra n o  zió ł  g o rzk ich  i a r o ­
m a tyczn ych  z s o l ą ,  ś ró te m  lu b  s ło d em  i dz iegc iem  u m iesza -  
n y c h  re k o n w a le s c e n to m  w k o ry tk a  do l iz a n ia ,  aby  żo łą d e k  
im  wzmocnić.

3. W  te  d n i ,  w k tó r y c h  się le k a r s tw o  zad a je ,  n ie  poić  
j a g n ią t  ,1 w dnie ' zaśj inne  p od  do b ry m  d o z o r e m ; t e , k tó r e  
za  wiele p i j ą ,  o d sa d z a ć ,  te  z a ś ,  k tó r e  jeszcze  p ić  n ie  um ie ją ,  
w yszuk iw ać ,  p rzy s ą d z a ć  do k o ry tk a  i po p a lcu  pić uczyć. 
Niljlepićj p rzy  k ró tk ić m  k o ry tk u  po k i lk an aśc ie  ja g n ią t  ty lko  
do  p icia  p rzypu szczać ,  aby  je  ła tw o  w ty m  w zględzie  m o żn a  
k o n tro lo w ać .  P o  le k a r s tw ie  po jen ie  czystą  w o dą  lub  so lon ą  
t ro sz k ę  j e s t  b a rd z o  w ażn ym  szczęśliwćj k u ra c y i  w a ru n k iem .

4. N a  p a s tw isk o  w ysoko  położone, gdzie sk ą p o  j e s t  t r a ­
wy i z ie leniny, w dnie  su ch e  i p og od ne  m og ą  być n a  2 do 3 
godzin  w y p ęd zo n e ,  aby  się p rze w ie t rzy ły .  G dyby  je d n a k ż e  
t a  p rz e c h a d z k a  sp ra w ia ć  m ia ła  tę s k n o tę  p rzy  suchej paszy 
d o  z ie lon ć j ,  n a te n c z a s  lepićj je  p rzez  c iąg  k u ra c y i  c iągle  
w d o m u  trzym ać .

5. Je że l i  po  z ad an iu  l e k a r s tw a  w dni 12 lu b  14 ta s ie ­
m iec  jeszczeby  by ł żywy, k a zać  p o w tó rn ie  g ro m a d ę  l e k a r ­
s tw em  i dy e tą ,  j a k  wyżej,  t r a k to w ać .

6. Z w racać  uw agę  n a  m o ż e b n ą  zaraź l iw ość  tć j choroby  
i p rze s t rz eg ać ,  aby  w y p a d łe  n a  tę  ch o ro b ę  j a g n ię ta  w ow czarn i  
an i  oc iąga ć  ze skóry ,  an i  p a p ro s z y ć ,  an i  ich pso m  pozw alać  
z jadać , ty lk o  c a ł e ,  p o  zd jęc iu  sk ó ry  n a  u s t r o n iu ,  w ziem ię  
zakopyw ać .  P so m  zaś lek a r s tw o  n a  ta s ie m c a  co m ies iąc

i tak że  zadaw ać.
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T. Nie dawać lekarstw  wyłącznie rozwalniających, owszćm 
po zabiciu robaka starać się ziołami gorzkiemi i arom atycz- 
nemi, oraz liściem topolowćm, albo nareszcie sianem smużnćm 
wzmocnić żołądek i trawienie pobudzić, ze spostrzeżeń bo­
wiem moich i innych owczarzy, których na to uwagę zwróci­
łem , przekonałem się, iż robak nigdy z laksą nie odchodzi, 
owszćm on ją  u jagnięcia sprawia i najlepiej mu wtenczas, 
kiedy jagnię ma laksę, bo widać, że spożył za nie wszystkie 
soki pożywne i tylko gnojówkę jagnięciu zostaw ił; ma zaś 
taką długość i tyle sprężystości, że toczącemu rojeniu się 
kiszki cienkiej, przy rozwolnieniu żywićj pobudzonej, oprzeć 
się jest w stanie, i tylkoby w razie tym odszedł, gdyby był 
m artw y; a że lekarstw a laksę i omdlenie tasiemca spra­
wujące za nadto są mocne i jeszczeby bardzićj apara t tra ­
wienia osłabiły ta k , że z tasiemcem i duszęby jagnię wy­
zionęło, przeto strzedz się ich trzeba. Odchodzi on tylko 
w kawałkach z twardym gnojem , jeżeli je s t tylko osłabiony, 
a trawienie u sta ło ; a  jeżeli zabity lekarstwem , zazwyczaj 
strawiony i w szlam przemieniony.

Znam jeszcze jedno lekarstwo na tasiemca, któregom z bar­
dzo dobrym skutkiem używał w czasach ostatn ich , a że jest 
bardzo tanie i przystępne, oraz łatwe do przyrządzania i za­
dawania, przeto polecam je  dla tych owiec, u których czę­
ściowo się tylko tasiemiec ukazał w licznćm bardzo stadzie. 
Lekarstwem  tćm jest żywe srebro (Argentum vivum), które 
zadaje się w wodzie i to w następujący sposób: Do kwarty 
wody letnićj we flaszce wpuszcza się żywe srebro z dwóch 
piórek za 2 sgr. Woda z źywem srebrem  dobrze się skłóci 
czyli zmąci przy każdćm zadaniu i łyżka stołowa tćj wody 
każdej przytrzymanej owcy wieje się w gębę. Jeszcze przed 
zupełnćm wyczerpnięciem wody dodaje się jedna porcya żywego 
srebra , dolewa woda i dalej się rzecz prowadzi. Zadawanie 
tego lekarstw a powtarza się codzień rano całćj gromadzie 
trzy razy, robi się pauza pięciodniowa i znów się dwa razy zadaje.

Oprócz tego owce takie dostawać powinny gorzkie zioła 
u tarte  i zmieszane ze sobą i śrótem  jęczmiennym, jak  się wy- 
żćj powiedziało, przez kilka dni dla wzmocnienia ich fuukcyi 
traw ienia; pasać je  trzeba szczególniej w czas przekropny 
na wysoko położonych, suchych pastw iskach, a unikać pas­
twiska bujnego i soczystego, osobliwie k o n i c z y n  i sz p o r k u .  
W dnie zaś słotne postawić je  w owczarni i albo suchą paszę 
albo zieleninę, przez ciąg deszczów i dopóki pastwisko się do­
brze nie osuszy, zadawać. Gdy się tylko spostrzeże na pastwi­
sk ach , bujno rosnącemi roślinami okrytych, u owiec laksa, 
mocne rozwolnienie, zaraz dawać zwyczajne wzmacniające żo­
łądek gorycze z solą i dziegciem; odpasać rano suchą paszą 
i używać węborka do pojenia owiec skropionego codziennie 
dziegciem, —  a co najważniejsza, — zmienić pastwisko. Tam 
zaś, gdzie są same grunta mocne i gliniaste, przysposabiać dla 
jagn ią t szczególnićj osobne pastwisko, samemi tylko słomia- 
stemi roślinami czyli trawami obsiane, i wybierać na to 
miejsca z najlepszym-spadkiein. J. Stanowski.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.
Sierpień.

(Iris).

O g r ó d  w a r z y w n y .  Roboty wszelkie załatwiać należy 
w ogóle tak, jak  w miesiącu ubiegłym, przedewszystkiem je ­
dnak pilnie zbierać trzeba nasiona dojrzałe w dniach po­
godnych.

Co do zbioru nasion w ogóle potrzeba przestrzegać, 
ażeby nie zbierać ich od razu , lecz zwolna, w m iarę dojrze­
wania, dojście bowiem do dojrzałości na składzie je s t u wielu 
gatunków nasion nadzwyczaj niepewną rzeczą, dla tego też 
lepićj utracić nieco nasienia w skutek osypania się, niż 
większą część zebrać niedojrzałego.

Przechowanie nasion jest dla ogrodników także ważnćm 
zadaniem. Bardzo wiele nasion pozostawia się przez pewien 
przeciąg czasu, niektóre nawet aż do chwili zbioru w pęczach 
lub łuskach, w celu przysporzenia im siły w kiełkow aniu 
i trw ałości; niektóre zaś rodzaje nasion oczyścić należy nie­
zwłocznie. Oczyszczone nasienie o twardej powłoce można 
natychmiast zsypać w płócienne woreczki i zawiesić u sufitu 
lub na ścianie izby, wystawionćj na przewiew powietrza. N a­
sienie o łuskach miękkich powinno zaś być po oczyszczeniu 
wystawione w naczyniu otwartem na działanie promieni słońca 
lub powietrza, w celu osuszenia, ażeby dostało się do wo­
reczków zupełnie suche i nie podpadło łatwo pleśnieniu. Do 
każdego woreczka przymocowaną być powinna kartka z wy­
mienieniem na niej nazwy nasienia i roku zbioru. Nie po­
winny być zresztą woreczki nigdy zupełnie nasieniem prze­
pełnione, w celu pozostawienia możności dowolnego poruszenia 
i niejako przesuwania nasienia w woreczkach, co je s t nie­
zbędnie potrzebne dla trwałości nasienia. Zupełnie dojrza­
łem u nasieniu nie szkodzi nigdy zimno, jeżeli tylko przechowa 
się suche; od napaści myszy trzeba je  tylko dobrze zabez­
pieczyć.

Niedojrzałe jeszcze zupełnie w ubiegłym miesiącu nie­
które rodzaje nasion powinny być w pierwszćj połowie 
b. m. zebrane, jako to: trybula , owsik, skorzonera, m ajera­
nek, kalafiory i t. d.

Do zbioru poniżćj wymienionych nasion przystąpić bę­
dzie potrzeba dopiero w połowie b. m., a mianowicie: endy­
wii letnićj, marchwi, anyżu płaskiego, galarepy, pasternaku, rzod­
kiewki miesięcznój, portulaku, anyżu, pietruszki, selery, rzodkie­
wek, rzepy, melisy, tymianku, grochu szparagowego i cukrowego. 
Z wymienionych wszelako gatunków mogą niektóre wcześnićj, 
inne zaś późnićj dojrzeć, co zawisło od czasu i stanu po­
wietrza. Nasienie m ajeranku dojrzałe je s t wtedy, gdy deli­
katne jego ziarnka zabarwią się na brunatno.

Skoro tylko dojrzeją nasiona skorzonery, owsiku i korzenia 
cukrowego, (t. j. dwóch pierwszych, jeżeli ich wełniste ko­
rony nasienne zaczną się otwierać i rozprzestrzeniać,) po­
trzeba je  zbierać i równocześnie obcinać badylki nasienne 
kilka cali nad ziem ią, czem wzmacnia się bardzo korzenie.

Najlepszy czas do zasiewu teltowskićj rzepy je s t połowa 
b. m.; udaje się ona tylko na lekkim , dawno gnojonym 
gruncie piaszczystym.

Można także na próbę jeszcze raz na początku miesiąca 
zasiać rzodkiewkę miesięczną i zasadzić na gruncie ciepłym 
groch karłowaty.

Kartofle rychłe wydobywają się na początku tego mie­
siąca zupełnie i zsypują na miejsce wystawione na wolne 
powietrze.

W tym także czasie obłamuje się niedojrzała, dająca 
smaczną przyprawę kukurudza i przechowuje, jak  cebula.

Na wolnem powietrzu trwające dotąd rośliny korzenne 
i lekarskie ścinają się z końcem b. m. po raz ostatni. Gdyby 
je chcieć późnićj jeszcze obcinać, to mogłyby podczas nie- 
przyjaznćj zimy wyniszczeć.

Jeżeli kto je s t miłośnikiem goryczki, a chce sporządzić 
wino piolunkowe, powinien teraz zbierać na to zioła.

Na pulchnćj, oczyszczonćj grządce, k tóra była dobrze 
upraw ioną, można raz jeszcze dla próby zasadzić rychłą 
czarną krzaczystą fasolę, ażeby ją  z nadejściem września 
i października, jeżeli czas piękny, wcześnie jeszcze i młodą 
zużyć; teraz niestety rzadko kiedy wydaje ta  fasola obfity 
owoc. Dla tego tćż lepićj je s t oczyszczone grządki zasadzić 
sa ła tą  głow iastą, endywiami i trybulką; opłacają się one aż 
do listopada.

Jak  zawsze, tak i o tćj porze należy jeszcze grzędy gor­
liwie oczyszczać, podgartywać, podlewać i pleć. Potrzebny 
nawóz jesienny i do przyszłego użytku przeznaczona ziemia 
teraz się przyspasabia. Podlewać gnojówką selery, rapoutyki, 
kapusty, galarepy i t. p.

Fasolę ogrodową (Vicia faba), gdy tylko łodygi poczer- 
nieją, wybierać trzeba z łodygami i rozwiesić na miejscu
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wystawionćm na słońce, a ubezpieczonem od deszczu. Kiedy 
łodygi dobrze uschiy, wymłaca się fasolę i najlepszą prze­
chowuje się na  nasienie.

R ychła  faso la  krzaczas ta  i s trączkowa pierwszego zasiewu 
także już  o tej porze dojrzewa i można z nią, j a k  z fasolą 
ogrodową postąpić. Groch cukrowy drugiego posiewu dojrzewa 
również o tej porze do zbioru. Nie można go dłużćj pozo­
s taw iać n a  grządce, czynią w nim bowiem wielkie szkody 
kury, gołębie, wróble i t. p.

Strączki rośliny kawowej (Cicer arec tinum , Astragalus 
baeticus i Lupinus angustifolius) dojrzewają o tćj porze, i po­
trzeba  takowe zawczasu obryw ać, spadają  bowiem same 
i otwierają się na  ziemi, co powoduje s tra tę  nasienia. Przy 
końcu bieżącego miesiąca można i całe rośliny z ziemi wy­
bie rać ,  a pozostawiwszy takowe dni kilka na  s łońcu ,  prze­
nieść potćm pod dach, gdzieby jednak  powietrze wolny miało 
przewiew.

Opróżnione po szpinaku, fasoli, grochu i roślinach ka­
wowych grządk i mogą być zasadzone sa ła tą  zimową i rośli­
nami głowiastemi, które przezimować mają, (jako to :  kalafiory, 
kapus ta  głowiasta, galarepa ,  kap u s ta  włoska i t. p.) albo ra- 
pontyką,  rzeżuchą, szpinakiem, rzepą  jesienną, (k tóre  to rośliny 
w tym dopiero miesiącu siać można) lub zasiać trybulką, 
p ie tru szką ,  ja rm u żem , m archwią, bu rakam i jesiennemi i ce­
bu lą  z im ow ą, albo ja rm użem  zie lonym , późnemi kalafiorami, 
brokolą i zimowemi endywiami obsadzić.

Jeżeli przeznaczone na to  późne obsadzenie grządki mają 
jeszcze dosyć nawozu, lub  ziemia bujną je s t  z natury, to  nie 
m a potrzeby daw ania te raz  nawmzu, należy tylko dobrze prze­
kopać grzędy. Przeznaczone wszelako grządki pod sa ła tę  zi­
mową i rośliny g łow ias te ,  tudzież inne wspomniane rośliny, 
nie powinny być przekopywane, tylko lekko poruszone i wy­
g ładzone grabiami. W razie gdyby ziemia za tw ardą  była, 
to  muszą być grzędy lekko przekopane, lecz przed wysiewem 
znowu zadep tane ,  ażeby nasienie lepićj przylgnęło do ziemi 
i tśm  niezawodnićj k iełkowało. Nasienie musi być z rzadka 
rozrzucone,  ażeby dla każdej rośliny pozostały dwa cale 
m ie jsca ,  powierzchnia zaś ziemi powinna być ile możności 
zachowaną w s tan ie  wilgotnym. Najpomyślnićj uda się za­
siew, jeżeli przed posianiem p rzepadał deszcz rzęsisty.

S a ła tę  polną siać rzadko i bardzo płytko, albo tylko 
bardzo lekko zagrzebywać.

Przeznaczone do użytku domowego m archwie muszą być 
siane w pierwszćj połowie b. m., późnićj bowiem trudno spo­
dziewać się czego po nich , zwłaszcza jeżeli zima wcześnie 
nastąpi.  T rw ają  one aż do kwietnia.

Chcąc n a  przysz łą  wiosnę, zaraz z jćj nastaniem, 
mieć świeżą m łodą  cebulę ,  można w bieżącym miesiącu na 
udeptanej grządce zasiać cebulę z im ową, a nawet d la  próby 
i letnią. Jeżeli nie będzie nadzwyczajnego zim na, to  nie 
przemarzną, zwłaszcza pod g ru b ą  powłoką śniegową. Rośliny 
przem arza ją  wprawdzie w zimie , k ie łkują jednak  w’ marcu 
lub kwietniu na  nowo.

Szpinak zimowy zasiewa się z końcem tego miesiąca. 
Zasiew powinien być je d n a k  bardzo  rzadki. Gdyby zaś po­
mimo to rośliny przy wschodzeniu za gęsto się ukazywały, 
to  t rzeba  takowe zaraz  przerwać.

Ponieważ rychło zasiana p ie truszka s iekana wskutek czę­
stego obcinania w roku  przyszłym nietylko mnićj łodyg do­
starczy, ale i na sm aku  s trac i ,  należy zatem z początkiem 
bieżącego miesiąca zasiać p ie truszkę przeznaczoną do użytku 
zimowego.

Kto obficie jes t  zaopatrzony w nas iona endywii letnich, 
może śmiało wysiać z nich jeszcze nieco. Jeżeli jesień piękna, 
to nasienie nie zmarnieje. Przeznaczona pod zasiew zie­
mia musi być t łu s tą  i w ilgotną ,  a trzeba  j ą  p rzedtćm  ubić 
nieco. Nie można także o tćj porze przesadzać roślin ,  dla

tego s ie jąc,  trzeba  rzucać nasiona pojedyńczo w odległości 
6 do 8 cali. Najlepićj udają  się one o tćj porze na zużytćj 
grzędzie inspektowej, można j ą  bowiem późnićj w razie po­
trzeby przykryć oknami.

Przy końcu bieżącego miesiąca można zbierać nasienie 
z ogórków wcześnie sadzonych. Nasienniki ogórkowe położyć 
trzeba nasam przód w miejscu wolnćm, wystawionćm na dzia­
łanie słońca.

Małe, lecz zdrowe ogórki na korniszony, pożółkłe zaś, nie­
przydatne na nasienie, użyć można na przyprawę gorczyczną.

W górę pnące się arbuzy muszą być w tym miesiącu 
szczególniej troskliwie pielęgnowane. Jeżeli łodygi z owocem 
rozścieliły się po ziemi, to trzeba pod nie podkładać płaskie 
kamienie lub deszczułki,  ażeby zapobiedz zgniliznie; obracać 
także trzeba takowe na różne strony, w celu wystawienia ich 
na skuteczniejsze działanie słońca i powietrza, przyczynia się 
to bowiem do dojrzewania a ztąd i do dobrego smaku.

Najpiękniejsze karczochy przeznaczają się te raz  na nasiona.
Zeszłorocznćj wiosny z nasion wypielęgnowane karczochy 

wydają teraz owoce. Czy już dojrzały, poznaje się po za­
barwieniu się łuski w środku  wierzchniego obwodu na żółto, 
gdzie zwykle znajduje się jeden lub dwa kolce.

Jeżeliby okolica i s tan  powietrza sp rzy ja ł ,  to i melony 
w miejscach otwartych mogą już być dojrzałe. O zupełućm 
ich dojrzeniu przekonać się można w większćj części ich ro­
dzajów po mocnym i miłym zapachu ,  i kiedy owoc zaczyna 
się oddzielać od łodyg i,  'co wskazują drobne skazy do koła. 
Odcinając owoc, pozostawia się przy takowym kaw ałek ło ­
dygi,  następnie zaś sk ła d a  się owoce w pokoju chłodnym 
lub w piwnicy na dni kilka dla zupełnego ich dojrzenia.

Rośliny zresztą  melonowe ubezpieczać t rzeba  troskliwie 
przed silnym i częstym deszczem, wilgoć bowiem szkodliwą 
je s t  d la  nich bardzo.

Wybieranie melonów z inspektów taksam o, ja k  w lipcu, 
się załatwia.

Z brukwi obcinają niektórzy liście o tćj porze dla uzy­
skania karm i bydlęcej; ogałacanie to z liści wpływa jednak  
bardzo szkodliwie na owoc właściwy, wymuszone bowiem po­
rośnięcie n a  nowo obraca brukiew w słup. Tosamo się dzieje 
i z galarepą. Liście wszelako żółkniejące same mogą być, 
zanim zupełuie zeschną, oberwane.

Gdyby grządki truskaw ek  nie były oczyszczone i z wą- 
sów obrane w miesiącu ub ieg łym , to  w porze obecnćj trzeba  
to załatwić niezwłocznie. Z wąsów można teraz świeże grzędy 
założyć, k tóre  wszelako podczas posuchy trzeba podlewać. 
Najlepsze rodzaje t ruskaw ek  są: truskaw ki W irg in ia  (winne), 
rodzące bardzo wcześnie i obficie; czarne duże truskaw ki 
o silnym zapachu ,  rodzące bardzo obficie; duże truskaw ki 
ananasowe i n iek tó re  nowsze rodzaje angielskie. Polecać na­
tom iast nie można sławnych chilijskich olbrzymich truskawek, 
k tóre  wydają owoców bardzo mało, a często, (szczególniej, 
gdy wiosna posuszna,) okwitają zupełnie bez owocu.

Cebule, szalotki,  tudzież czosnki niedoszłe w lipcu —  mogą 
być te raz  zbierane. Z końcem bieżącego miesiąca przesadza 
się także szaloty i czosnki na  g rządkę t łu s tą ,  jednakże nie 
świeżo nawiezioną.

Angielski szpinak rozmnaża się w tym miesiącu rozdzie­
leniem starych krzaków, albo zasiewa się go z początkiem 
bieżącego miesiąca na dobrym tłus tym  gruncie.

Obecnie można także wszystkie z io ła  korzenne i lekar­
skie rozmnożyć rozdzieleniem ich korzeni, jako  to: lewandy, 
melisy, tym ianki,  szałwie, baldryany, mięty, b iedrzyńce, jó- 
zefek.

Teraz także p o ra  do wytępiania gąsienic i ja jek  motylich.

(Dokończenie nastąpi).
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